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PRO­LOG

Pub, bar dla de­bi­li. Tak wi­dzia­łam swo­ją pra­cę, w tym ob­skur­nym miej­scu. Cią­głe bi­ja­ty­ki, roz­wa­la­nie sto­li­ków i pi­jac­kie mor­dy. Każ­dy dzień wy­glą­dał po­dob­nie. W ba­rze było spo­ro en­tu­zja­stów wy­ści­gów sa­mo­cho­do­wych – je­dy­na za­le­ta tego miej­sca. Od dziec­ka in­te­re­so­wa­łam się wy­ści­ga­mi. Pa­sją za­ra­ził mnie oj­ciec, któ­ry jeź­dził w NA­SCAR. Nie­ste­ty, dwa lata temu mój uko­cha­ny tata i je­dy­ny opie­kun, zgi­nął pod­czas wy­ści­gu. Pę­dził z za­wrot­ną pręd­ko­ścią po owal­nym to­rze, stra­cił kon­tro­lę nad po­jaz­dem i wpadł w ba­rie­rę ener­go­chłon­ną – nie było cze­go zbie­rać. Nie wie­rzy­łam w to, miał spo­re do­świad­cze­nie i za­wsze uwa­żał. To nie mógł być wy­pa­dek, a ja nie spo­cznę póki tego nie udo­wod­nię. Miej­sce taty za­jął jego naj­więk­szy ry­wal – John­ny Sty­les. 

John­ny skry­wał mrocz­ną prze­szłość. Miał trzy­dzie­ści lat, z któ­rych pięć prze­sie­dział w pier­dlu. Jego wło­sy były tro­chę dłuż­sze niż u in­nych męż­czyzn, czar­ne ni­czym smo­ła. Oczy rów­nież ciem­ne, wręcz de­mo­nicz­ne. Moż­na było w nich do­strzec ogień. Dziew­czy­ny wzdy­cha­ły do nie­go, jak wal­nię­te. Pro­wa­dzał się z jed­ną dłu­go­no­gą blon­di. Była w rów­nym stop­niu jeb­nię­ta, co on. 

– Ej, Co­rin! – Szturch­nął mnie mój wal­nię­ty brat, z któ­rym pra­co­wa­łam. – Prze­stań tak od­pły­wać, na­wet po­ga­dać z tobą nie idzie. 

– Gdy­bym mia­ła do­bry sa­mo­chód, to bym wzię­ła udział w tym wy­ści­gu.

Brat po­sta­wił gło­śno szklan­kę z pi­wem i rzu­cił mi zło­wro­gie spoj­rze­nie. 

– Ile razy bę­dzie­my wra­cać do tego te­ma­tu? Nie po­zwo­lę, abyś się ści­ga­ła z tymi de­bi­la­mi. Zwłasz­cza ze Sty­le­sem. Przez tego ku­ta­sa zgi­nął nasz oj­ciec. 

– Bran­don wiesz, że to moja pa­sja i do­brze so­bie ra­dzę za kół­kiem. Zresz­tą, je­stem do­ro­sła i mogę sama de­cy­do­wać o swo­im ży­ciu. 

Bra­ci­szek nie po­chwa­lał mo­je­go bzi­ka na punk­cie szyb­kiej jaz­dy. Był prze­ko­na­ny, że zgi­nę tak, jak oj­ciec. 

Moja zmia­na do­bie­gła koń­ca. Ubra­łam skó­rza­ną kurt­kę i za­rzu­ci­łam ple­cak na ra­mio­na. Wło­ży­łam kask i wsia­dłam na mój uko­cha­ny mo­tor Hon­da CBR 1100XX Black­bird – praw­dzi­we ca­cusz­ko. Od­pa­li­łam sil­nik i ru­szy­łam przed sie­bie. Jak ja uwiel­bia­łam ten dźwięk, gdy od­krę­ca­łam ma­net­kę z ga­zem. Ko­cha­łam pręd­kość i nikt nie miał pra­wa mi tego za­bro­nić. O ni­czym tak nie ma­rzy­łam, jak o tym cho­ler­nym wy­ści­gu. Gdy­bym mia­ła ten pie­przo­ny sa­mo­chód. Zdą­ży­ła­bym go pod­ra­so­wać i po­ka­zać temu ku­ta­so­wi, że jest gów­no wart. Pra­gnę­łam ze­msty i do­ko­nam tego. 

Znisz­czę John­ne­go, prę­dzej czy póź­niej, ale znisz­czę. 

Pę­dzi­łam przed sie­bie jak puma za swo­im po­ten­cjal­nym obia­dem. Wy­mi­ja­łam sa­mo­cho­dy z na­le­ży­tą ostroż­no­ścią. Wiatr owie­wał mi szy­ję, któ­rą za­po­mnia­łam osło­nić. Oby gar­dło mnie nie za­czę­ło bo­leć, bo będę mia­ła prze­sra­ne. Za­trzy­ma­łam się przed do­mem przy­ja­cie­la. Je­śli on mi nie po­mo­że, to już nikt tego nie zro­bi. Zsia­dłam ze ślicz­not­ki, zdję­łam kask i po­pra­wi­łam ręką wło­sy. 

Za­wsze gdy to ro­bi­łam, czu­łam się jak gwiaz­da fil­mo­wa. 

– Wi­taj pięk­na.

Gdzieś za ple­ca­mi stał fra­jer, któ­re­go tak bar­dzo nie zno­si­łam. 

–Też uwa­żam, że moja la­lecz­ka jest pięk­na. – Opar­łam się o ma­szy­nę i skrzy­żo­wa­łam ręce na pier­siach. 

– Mó­wi­łem o to­bie. 

Stał przede mną w kurt­ce i czar­nych, skó­rza­nych spodniach. W ustach trzy­mał pa­pie­ro­sa, a jego przy­dłu­gie, krę­co­ne wło­sy sza­la­ły na wie­trze. 

– Two­je zda­nie aku­rat mam w po­wa­ża­niu. Spa­daj stąd, bo cze­kam na przy­ja­cie­la, a ty za­tru­wasz mi po­wie­trze 

Za­śmiał się z cha­rak­te­ry­stycz­ną dla sie­bie chryp­ką. 

– Ty się sa­dzisz do mnie? – Uniósł za­wa­diac­ko brew, po czym wy­pu­ścił ob­łok dymu pa­pie­ro­so­we­go. 

– Weź ochłoń chło­pacz­ku i bu­jaj się stąd. 

Nikt mnie tak nie wkur­wiał, jak ten sza­tan w ludz­kiej skó­rze. 

– Mała... 

Nie wy­trzy­ma­łam i po­de­szłam do nie­go. 

– Słu­chaj, ty za­du­fa­ny w so­bie dup­ku! Ni­g­dy nie za­ga­duj do mnie, bo nie mam ocho­ty wda­wać się w roz­mo­wy z tobą. Uni­kaj mo­je­go to­wa­rzy­stwa i po­wtó­rzę jesz­cze raz, byś le­piej zro­zu­miał – spier­da­laj stąd! 

Przez uła­mek se­kun­dy wy­da­wa­ło mi się, że w jego oczach po­ja­wi­ły się ognie, ale jak to mo­gło być moż­li­we? Ock­nę­łam się z za­my­śle­nia, a wte­dy zła­pał mnie za nad­gar­stek i moc­niej go ści­snął. 

– Bądź mil­sza. Nie chcesz mieć we mnie wro­ga, bo... 

– Sor­ry za spóź­nie­nie skar­bie. – W koń­cu zja­wił się Kris, mój naj­lep­szy przy­ja­ciel. 

Jo znów miał to dziw­nie nie­po­ko­ją­ce spoj­rze­nie. Co tu było gra­ne? Chy­ba mam ja­kieś oma­my wzro­ko­we albo po­cząt­ki cho­ro­by psy­chicz­nej. Już cał­kiem mi od­bi­ja, sko­ro wi­dzę ta­kie rze­czy. 

– Cześć John­ny. – Po­da­li so­bie ręce. 

Na moje nie­szczę­ście, tych dwóch się kum­plo­wa­ło pra­wie od... Kur­de, od za­wsze. Nie po­do­ba­ło mi się to, bo Kris ba­wił się w złe rze­czy przez tego fra­je­ra. 

– My­śla­łem, że sko­czy­my na piwo – po­wie­dział dia­beł w ludz­kiej skó­rze. 

– Nie dziś. Dzi­siej­szy wie­czór spę­dzam z moją Co­rin. – Uca­ło­wał mnie w po­li­czek i ob­jął w pa­sie. 

– Spo­ko, a tak na mar­gi­ne­sie to... Przy­da się jej po­rząd­ne rżnię­cie – Z sza­tań­skim uśmie­chem od­szedł i wsiadł do wozu, po czym od­je­chał z pi­skiem opon, po­zo­sta­wia­jąc po so­bie smród pa­lo­nej gumy. 

– Kur­wa! Jak ja tego czło­wie­ka nie zno­szę – po­wie­dzia­łam, wsia­da­jąc na Hon­dę. 

Kris tyl­ko się za­śmiał i wło­żył swój kask, sia­da­jąc za mną. 

Po­je­cha­li­śmy do na­szej dziu­pli, o któ­rej tyl­ko my wie­dzie­li­śmy. Wje­cha­łam do ga­ra­żu. 

– Po­wiedz mi ko­cha­nie, co cię tra­pi? 

Nikt mnie tak do­brze nie znał, jak on. 

– Jest wy­ścig, o któ­rym się dużo mówi... 

– I ty chcesz wziąć w nim udział. – Czy­tał we mnie, jak w otwar­tej księ­dze. 

– Do­kład­nie. Tyl­ko nie mam wozu. – Zwie­si­łam gło­wę. 

– Bran­don mnie znie­na­wi­dzi, ale po­mo­gę ci. Mam je­den wóz, któ­ry się nada. 

Z ra­do­ści rzu­ci­łam mu się na szy­ję. 

– Je­steś ko­cha­ny! 

– Ju­tro bie­rze­my się ostro do ro­bo­ty. Trze­ba go przy­go­to­wać, by moja dziew­czyn­ka wy­gra­ła. 

Moje ma­rze­nie za­czy­na­ło się speł­niać.









ROZ­DZIAŁ 1

To pie­przo­ne po­łu­dnie było dla mnie okrop­ne. Nie dość, że do­sta­łam okres, to jesz­cze mu­sia­łam iść do pra­cy, któ­rej nie lu­bi­łam. Trzy­ma­ło mnie tyl­ko to, że ze wszyst­ki­mi wy­ści­ga­mi by­łam na bie­żą­co. Lu­dzie też mie­li dłu­gie ję­zy­ki i ga­da­li o róż­nych no­wo­ściach tu­nin­go­wych, jak rów­nież o tym, kto i ja­kim sa­mo­cho­dem bę­dzie je­chał. Za­wsze sta­wia­li kasę na Sty­le­sa, bo prze­cież uwa­ża­li go za ja­kie­goś boga. Rzad­ko by­wa­ło tak, by ko­bie­ta li­czy­ła się w wy­ści­gach. Za­zwy­czaj je­cha­ły w nich ja­kieś la­ski, któ­re chcia­ły się po­pi­sać sa­mo­cho­da­mi po­da­ro­wa­ny­mi przez ta­tu­siów. Ja, za­miast sa­mo­cho­du, do­sta­łam od taty mo­to­cykl. Był dla mnie bar­dzo cen­ny i dba­łam o nie­go, jak o swo­je dziec­ko. 

Wy­sko­czy­łam z domu i wsia­dłam na Hon­dę. Mia­łam pięć mi­nut, żeby do­je­chać do pubu. Za­ło­ży­łam kask i od­pa­li­łam moją la­lecz­kę. Do­da­wa­łam gazu, zo­sta­wia­jąc wszyst­kich w tyle. Za­trzy­ma­łam się na swo­im miej­scu par­kin­go­wym i spoj­rza­łam na ze­ga­rek. 

Jest! Po­bi­łam wła­sny re­kord w prze­jeź­dzie z domu do pra­cy. 

We­szłam do środ­ka, zdej­mu­jąc po dro­dze kask. Po­trzą­snę­łam gło­wą, by wło­sy uło­ży­ły się po swo­je­mu. 

– Spóź­ni­łaś się Co­rin! – Usły­sza­łam pod­nie­sio­ny głos sze­fa. 

– Ja­kie się spóź­ni­łam? Je­stem mi­nu­tę przed cza­sem. – Wska­za­łam na ze­ga­rek, któ­ry mia­łam za­ło­żo­ny na nad­garst­ku. – Mu­sisz sze­fie na­sta­wić swój. – Wy­mi­nę­łam męż­czy­znę, uda­jąc się na za­ple­cze.

Zdję­łam kurt­kę i po­wie­si­łam na wie­sza­ku. Prze­cze­sa­łam wło­sy i wy­szłam go­to­wa do ob­słu­gi­wa­nia ohyd­nych klien­tów. Było dwie po trzy­na­stej, a lu­dzi tyle, co w so­bot­ni wie­czór. Wy­cie­ra­łam szklan­ki, gdy ode­zwał się on: 

– Pięk­na, dwa brow­ce. 

Od­wró­ci­łam się i rzu­ci­łam ścier­kę na blat. 

– Sor­ry brzy­da­lu, ale piwo wy­szło. Je­śli wyj­dziesz te­raz, to może zdą­żysz je do­go­nić. 

Nie po­tra­fi­łam być dla nie­go miła, na­wet w pra­cy. Tak bar­dzo go nie cier­pia­łam. Wiel­ki, kur­wa, mistrz! Chuj, a nie mistrz. 

– Wy­da­je ci się mała, że je­steś za­baw­na? 

Dziw­ki John­ne­go też nie cier­pia­łam. 

– Czy ktoś udzie­lił ci pra­wo gło­su, pu­sta­ku? – Okres i moje sza­le­ją­ce hor­mo­ny, da­wa­ły o so­bie znać. – Ta­kim dzie­ciom jak ty, al­ko­ho­lu nie sprze­da­je­my. 

Wi­dzia­łam, jak blon­dy­na się wkur­wi­ła, ale mia­łam to w du­pie. 

– Co­rin, Co­rin. 

Moje imię w jego ustach brzmia­ło, jak ja­kieś za­klę­cie. Spoj­rza­łam na nie­go z nie­na­wi­ścią.

– Je­steś taka pięk­na, ale two­ja buź­ka jest nie­wy­pa­rzo­na. 

Jego la­ska chcia­ła coś po­wie­dzieć, ale ode­słał ją do sto­li­ka. Po­szła od razu, bez sło­wa sprze­ci­wu. 

– Od mo­jej buź­ki trzy­maj się z da­le­ka, bo ina­czej mo­żesz po­znać moją pięść i ko­la­no. One rów­nież by­wa­ją pięk­ne. 

Za­czął się śmiać. 

– Ty to masz tem­pe­ra­ment. Mu­sisz być ostra w łóż­ku. – Ob­li­zał usta, na któ­rych po­ja­wił się za­dzior­ny uśmie­szek. 

– Masz to szczę­ście, że ni­g­dy się o tym nie prze­ko­nasz. – Na­la­łam dwa piwa i po­sta­wi­łam przed nim. – Trzy­maj i spie­przaj mi z oczu. 

Zła­pał mnie za rękę i ści­snął. Na­chy­lił się i pa­trząc mi w oczy, od­po­wie­dział: 

– Jesz­cze się zdzi­wisz Co­rin, jak do­brze może być nam ra­zem w łóż­ku. Bę­dziesz krzy­cza­ła moje imię, kie­dy mój ku­tas bę­dzie ostro pie­przył two­ją cip­kę. 

Na samą myśl zro­bi­ło mi się nie­do­brze. 

– Puść mnie! Mo­żesz so­bie po­ma­rzyć o mo­jej cip­ce. W jej głąb ni­g­dy nie zaj­rzysz. 

Stał bez ru­chu i przy­glą­dał mi się z uwa­gą. Czu­łam się tak, jak­by chciał wejść w moje my­śli i wy­czy­tać, czy to jest praw­da. W koń­cu od­szedł, za­bie­ra­jąc piwa i zo­sta­wia­jąc bank­not. Nie po­cze­kał na resz­tę, wiec wzię­łam kasę i po­de­szłam do ich sto­li­ka. 

– Za­po­mnia­łeś kre­ty­nie wziąć resz­tę. – Po­ło­ży­łam pie­nią­dze na sto­li­ku i ode­szłam, czu­jąc na so­bie wście­kły wzrok. 

O osiem­na­stej koń­czy­łam pra­cę, a na moje miej­sce przy­cho­dził brat. Wszedł do środ­ka za­do­wo­lo­ny. Rzu­cił rze­czy i pod­szedł do mnie.

– Cześć sio­stra – po­wie­dział, ca­łu­jąc mnie w po­li­czek. 

– Co ty taki wnie­bo­wzię­ty je­steś? 

– Chy­ba się za­ko­cha­łem. – Ema­no­wa­ło z nie­go praw­dzi­we szczę­ście. 

– Kto roz­ko­chał w so­bie mo­je­go star­sze­go bra­cisz­ka? 

Spo­ty­kał się z róż­ny­mi dziew­czy­na­mi, ale ni­g­dy to nie trwa­ło dłu­żej niż mie­siąc. 

– Po­wiem ci póź­niej, bo nie chcę za­pe­szyć. – Cmok­nął mnie raz jesz­cze i wziął się za pra­cę. 

– To ja spa­dam. 

Po­ma­chał mi, a ja za­ło­ży­łam kurt­kę i wy­szłam. 

Za pięt­na­ście mi­nut, mia­łam spo­tkać się z Kri­sem w na­szej dziu­pli. By­łam na miej­scu przed cza­sem. Przy­ja­ciel miał przy­je­chać sa­mo­cho­dem, któ­re­go mie­li­śmy ogar­nąć pod za­wo­dy. Po­cho­dził z za­moż­nej ro­dzi­ny i było go stać na róż­ne, spor­to­we fury. Poza tym, pro­wa­dził sklep z czę­ścia­mi sa­mo­cho­do­wy­mi. Wio­dło mu się cał­kiem nie­źle. 

Kris był przy­stoj­nym męż­czy­zną, miał dwa­dzie­ścia osiem lat, ciem­ne blond wło­sy, któ­re za­wsze ukła­dał na żel oraz zie­lo­ne oczy i dłu­gie rzę­sy. Nie miał szczę­ścia do dziew­czyn i dla­te­go prze­stał szu­kać mi­ło­ści. Kie­dyś zło­ży­li­śmy so­bie przy­się­gę, że je­śli do czter­dziest­ki nie znaj­dzie­my swo­ich po­łó­wek, to się po­bie­rze­my. Jak tak da­lej pój­dzie, to jest na to szan­sa. Za­wsze go trak­to­wa­łam jak bra­ta, a on mnie jak sio­strę, któ­rej nie miał. Raz, po pi­ja­ku. się po­ca­ło­wa­li­śmy i szyb­ko prze­sta­li­śmy. Było okrop­nie i obo­je stwier­dzi­li­śmy, że nie ma mię­dzy nami che­mii. Na samą myśl się uśmiech­nę­łam. Wy­szłam na ze­wnątrz, kie­dy usły­sza­łam war­kot sil­ni­ka. 

Wy­siadł z pięk­ne­go wozu, ja­kim była To­yo­ta Su­pra. Pi­snę­łam z eu­fo­rii. 

– Po­do­ba ci się? – Stał opar­ty o sa­mo­chód, ze skrzy­żo­wa­ny­mi rę­ko­ma, a jego twarz zdo­bił uśmiech. 

– Czy mi się po­do­ba? Kris, on jest cu­dow­ny! – Za­czę­łam krą­żyć wo­kół auta i oglą­da­łam je, nie wie­rząc wła­snym oczom. 

To­yo­ta Su­pra MK4 z sil­ni­kiem z se­rii JZ. Pro­du­ko­wa­ne były przez ja­poń­ski kon­cern od ty­siąc dzie­więć­set sie­dem­dzie­sią­te­go ósme­go do dwa ty­sią­ce dru­gie­go roku. Sa­mo­chód, któ­rym przy­je­chał Kris, był wy­pro­du­ko­wa­ny w ty­siąc dzie­więć­set dzie­więć­dzie­sią­tym trze­cim roku. Pod ma­ską, skry­wał moc sil­ni­ka oko­ło pię­ciu­set pięć­dzie­się­ciu tur­bo­do­ła­do­wa­nych koni me­cha­nicz­nych. Po­jazd przy­spie­szał do pierw­szej set­ki w czte­ry i trzy set­ne se­kun­dy oraz osią­gał pręd­kość mak­sy­mal­ną trzy­sta ki­lo­me­trów na go­dzi­nę. To była do­pie­ro za­je­bi­sta ma­szy­na. Sty­lu do­da­wa­ły na­klej­ki, po­ma­rań­czo­wy la­kier oraz dzie­więt­na­sto­ca­lo­we ob­rę­cze z lek­kich sto­pów. Był wart oko­ło stu pięć­dzie­się­ciu ty­się­cy do­la­rów. Po­dob­nym jeź­dzi­li w pierw­szej czę­ści „Szyb­kich i wście­kłych”. Uwiel­biam ten film i obej­rza­łam z przy­jem­no­ścią wszyst­kie czę­ści. 

– Ko­cha­nie, czas na pra­cę. Trze­ba za­ło­żyć klat­kę bez­pie­czeń­stwa, fo­te­le spor­to­we i zmie­nić de­skę roz­dziel­czą, wzmoc­nić za­wie­sze­nie, do­dać zbior­nik pa­li­wa i Ni­tro, czy­li pod­tle­nek azo­tu, by zwięk­szyć moc o do­bre pięć­dzie­siąt pro­cent. Wszyst­ko za­raz nam przy­wio­zą i za­bie­ra­my się do ro­bo­ty. Za dwa dni star­tu­jesz ma­leń­ka i mu­sisz wy­grać. 

Wpro­wa­dzi­li­śmy auto do ga­ra­żu i po chwi­li przy­je­chał pra­cow­nik Kri­sa z to­wa­rem. 

– Nie wiem, jak ja mam ci dzię­ko­wać. Je­steś naj­lep­szym przy­ja­cie­lem na świe­cie. – Przy­tu­li­łam się do nie­go. 

– Prze­stań wa­riat­ko, bo się po­pła­czę. 









ROZ­DZIAŁ 2

Nie uda­ło się zro­bić wszyst­kie­go przy au­cie, część prac mu­sie­li­śmy prze­ło­żyć na na­stęp­ny dzień. To­yo­ta wy­glą­da­ła bo­sko. Ni­g­dy przez myśl mi nie prze­szło, że będę jeź­dzi­ła taką ma­chi­ną. 

– Ty wsia­dasz za kół­ko. Bę­dziesz mia­ła oka­zję wszyst­ko prze­te­sto­wać, a ja po­ja­dę mo­to­rem – po­wie­dział, wkła­da­jąc kask. – Kto pierw­szy, ten lep­szy! 

Wsia­dłam szyb­ko do wozu i wy­co­fa­łam z ga­ra­żu. 

War­kot sil­ni­ka był dla mo­ich uszu lep­szy niż mu­zy­ka. Drą­żek od zmia­ny bie­gów przy­le­gał pro­por­cjo­nal­nie do dło­ni, a bie­gi wcho­dzi­ły jak nóż w ma­sło. Pę­dzi­łam obrze­ża­mi mia­sta, co­raz bar­dziej przy­spie­sza­jąc. Pra­wą nogę cią­gle trzy­ma­łam na ga­zie. To­yo­tę pro­wa­dzi­ło się fe­no­me­nal­nie. Cie­szy­łam się jak głu­pia. To auto pa­so­wa­ło do mnie, a ja do nie­go. Je­cha­łam sto osiem­dzie­siąt na go­dzi­nę, sa­mo­cho­dy tyl­ko mi­ga­ły mi w lu­ster­kach. Ta ad­re­na­li­na była dla mnie jak miód na ser­ce. 

Jaz­da wy­zwa­la­ła wie­le emo­cji. Po­zwa­la­ła prze­kro­czyć gra­ni­ce mo­ich moż­li­wo­ści oraz wy­ko­rzy­stać w peł­ni zdol­no­ści tech­nicz­ne po­jaz­du. Ści­ga­nie po­bu­dza­ło we mnie du­cha spor­tu i po­trze­bę ry­wa­li­za­cji z in­ny­mi. To wszyst­ko wpły­wa­ło na re­fleks i zdol­ność bły­ska­wicz­nej oce­ny sy­tu­acji. Za kie­row­ni­cą czu­łam się do­sko­na­le. Ko­cha­łam szyb­kość i to uczu­cie, kie­dy się je­dzie z dużą pręd­ko­ścią i zo­sta­wia wszyst­kich w tyle. Oj­ciec na­uczył mnie wszyst­kie­go, jak re­du­ko­wać szyb­ko bie­gi, kie­dy zwal­niać przed za­krę­tem i z jaką szyb­ko­ścią w nie wcho­dzić, by było bez­piecz­nie. Nie ba­łam się pręd­ko­ści, a uczu­cie, kie­dy przy­spie­sze­nie wbi­ja­ło mnie w fo­tel, było re­we­la­cyj­ne. 

Kris po­je­chał inną dro­gą. Bar­dziej niż na wy­gra­nej, za­le­ża­ło mi na tym, by po­znać tę pe­tar­dę. Pod­je­cha­łam pod dom przy­ja­cie­la, w tym sa­mym mo­men­cie, co on. Wy­sia­dłam ura­do­wa­na i rzu­ci­łam się w jego ra­mio­na. 

– Sta­ry! Na­wet nie wiesz, jaka ta jaz­da była za­je­bi­sta. Ni­g­dy się nie czu­łam tak cud­nie. – Po­ca­ło­wa­łam go w po­li­czek. – Dzię­ku­ję ci za wszyst­ko. 

– Mi­sia­ku, dla cie­bie bym zro­bił wie­le. Je­śli mogę, to po­ma­gam i cie­szę się z tobą. – Okrę­cił mnie w koło i po chwi­li usły­sze­li­śmy uda­wa­ny ka­szel. 

– Ja pier­do­lę, ten zno­wu tu jest. 

Moje cu­dow­ne sa­mo­po­czu­cie, spie­przył sto­ją­cy z pa­pie­ro­sem Sty­les. 

– Co­rin, uspo­kój się. To mój kum­pel. 

– Dzi­wię się, że to coś jest two­im ko­le­gą. – Wzię­łam od chło­pa­ka kask i od­da­łam mu klu­czy­ki. 

– Jedź ostroż­nie. Ju­tro się wi­dzi­my Mi­sia­ku! – Po­ca­ło­wał mnie w po­li­czek. 

– Oczy­wi­ście przy­stoj­nia­ku. 

Kie­dy za­kła­da­łam kask, usły­sza­łam głos John­ne­go. 

– Ty za­wsze spę­dzasz z nią wol­ny czas? Pie­przysz ją, czy co? 

Od­wró­ci­łam się w jego stro­nę i po­de­szłam bli­żej. Tata na­uczył mnie jesz­cze cze­goś. Tym czymś było ka­ra­te. Z pół ob­ro­tu wy­trą­ci­łam mu pa­pie­ro­sa z pal­ców. Kris za­czął się śmiać, a bu­rak stał nie­ru­cho­mo. Za­sko­czy­łam tego pa­lan­ta. 

– Jesz­cze raz, usły­szę coś ta­kie­go z two­ich ust, to bę­dziesz zbie­rał swo­je dup­sko z chod­ni­ka. – Przy­ja­ciel pu­ścił mi oczko. – Ostrze­gam cię. 

– Co to kur­wa mia­ło być?! Wkur­wiasz mnie mała i to co­raz bar­dziej. 

Kris przy­glą­dał się tej ca­łej sy­tu­acji z uśmie­chem na ustach. Do­sko­na­le wie­dział, że po­tra­fi­łam ostro do­brać się ko­muś do dupy. 

– Gdy­byś ty wie­dział, jak bar­dzo cię nie zno­szę. Uwa­żasz się, za nie wia­do­mo ja­kie­go waż­ne­go, a tak na­praw­dę, to je­steś tyl­ko moc­ny w gę­bie. Ta mała, jak mnie na­zwa­łeś, mo­gła­by zro­bić ci wiel­ką krzyw­dę. Zresz­tą, dziś już cię ostrze­ga­łam. 

Ktoś go chy­ba, pierw­szy raz w ży­ciu za­sko­czył i to by­łam ja. 

– My­ślisz, że je­steś taka ostra? – Pod­szedł do mnie bli­żej. 

– To ja was zo­sta­wię. Nie chcę być świad­kiem kłót­ni. Tyl­ko grzecz­nie. – Wsiadł w To­yo­tę i wje­chał do ga­ra­żu. 

– Je­stem ostra je­dy­nie dla ta­kich cha­mów i pro­sta­ków jak ty. – Chcia­łam odejść, ale mnie za­trzy­mał. 

– Chcesz mnie mieć za wro­ga? – za­py­tał, pa­trząc prze­ni­kli­wie w moje oczy. 

– Ty moim wro­giem je­steś już od daw­na. – Wy­rwa­łam rękę z jego uści­sku. – Uwa­żaj na to, co mó­wisz. Na dru­gi raz, nie będę taka miła. 

– Co­rin, przyjdź na wy­ścig. Za­de­dy­ku­ję ci swo­je zwy­cię­stwo. 

Za­śmia­łam się w głos. 

– Je­steś taki głu­pi. 




JOHN­NY

Pa­trzy­łem, jak od­jeż­dża z pi­skiem opon. Co­rin była inna od dziew­czyn, któ­re zna­łem. Sil­na, twar­da i nie dała so­bie w ka­szę dmu­chać. Było w niej coś, co mnie po­cią­ga­ło. Może to, że mi się sprze­ci­wia­ła i mia­ła za­wsze ostat­nie sło­wo? Jesz­cze jej po­ka­żę, kto nad kim ma tu­taj wła­dzę. Wsze­dłem do domu kum­pla i usia­dłem obok nie­go na ka­na­pie. Po­dał mi piwo, a ja z przy­jem­no­ścią wzią­łem łyk zim­ne­go trun­ku. 

– Czy wy za­wsze mu­si­cie się kłó­cić? – za­py­tał, od­kła­da­jąc pu­stą bu­tel­kę na sto­lik. 

– Wiesz, jak ona mnie wkur­wia. Nie wiem, jak mo­żesz się z nią przy­jaź­nić. To jest zim­na i wy­ra­cho­wa­na suka. 

– Nie znasz jej. Co­rin, to cu­dow­na i do­bra oso­ba. Nie po­zwo­lę po­wie­dzieć o niej złe­go sło­wa. 

Ale się chło­pak zde­ner­wo­wał. Czyż­by coś do niej czuł? 

– Co ty jej tak bro­nisz? Za­ko­cha­łeś się w tej wa­riat­ce czy co? – Wal­ną­łem go w ra­mię. 

– Nie, to moja przy­ja­ciół­ka i jest dla mnie jak sio­stra. 

– Do­bra, niech ci bę­dzie. – Po­cią­gną­łem ko­lej­ny łyk brow­ca. – Słu­chaj sta­ry, szy­ku­je się wy­jazd na dwa dni po wy­ści­gu. Trze­ba za­je­bać jed­ną cię­ża­rów­kę. Szef pła­ci do­bre pie­nią­dze. 

– Po­wiedz mu, że ja od­pa­dam. Nie chcę mieć pro­ble­mów. 

– Kur­wa, Kris! Od nie­go się nie od­cho­dzi. Zresz­tą, ju­tro masz się sta­wić i sam mu po­wiesz o swo­jej de­cy­zji. 

Z Blac­kiem zna­li­śmy się od za­wsze. Stwo­rzy­li­śmy gang sa­mo­cho­do­wy i kra­dli­śmy cię­ża­rów­ki. Raz po­li­cja mnie zła­pa­ła i sie­dzia­łem pięć lat. By­łem mło­dy i jesz­cze nie po­tra­fi­łem do­brze jeź­dzić. Te­raz je­stem mi­strzem i nikt nie może tego zmie­nić. Nie ma, kur­wa, ta­kiej opcji.

Gdy oj­ciec Co­rin zgi­nął w wy­pad­ku, coś mu wcze­śniej obie­ca­łem. Więk­szość lu­dzi twier­dzi­ła, że przy­czy­ni­łem się do śmier­ci Igna­tiu­sa. Wbrew tym po­mó­wie­niom, on jako je­dy­ny wie­rzył we mnie i pró­bo­wał prze­mó­wić mi do roz­sąd­ku. Oczy­wi­ście nie słu­cha­łem i nic so­bie z tego nie ro­bi­łem, na­wet te­raz ole­wa­łem jego sło­wa. By­łem do­ro­sły i moje ży­cie było tyl­ko i wy­łącz­nie moją spra­wą. Uwiel­bia­łem, a wręcz ko­cha­łem, to nie­bez­pie­czeń­stwo i uciecz­kę przed psiar­nią. 

Tym ra­zem nasz skok miał być trud­ną lo­gi­stycz­nie ope­ra­cją. Szef chciał prze­jąć do­sta­wę z nar­ko­ty­ka­mi, któ­ra na­le­ża­ła do in­ne­go gan­gu z za­chod­niej Ca­li­for­nii. Nie lu­bi­li­śmy się, ale nie wcho­dzi­li­śmy so­bie w dro­gę. Trze­ba było to tak zro­bić, by nikt się nie do­wie­dział, że to ro­bo­ta Black Face. 

– Nie pój­dę i nie spo­tkam się z nim. Ja już swój dług spła­ci­łem i on do­brze o tym wie. 

Chło­pi­na był upar­ty ale za­wsze mo­głem na nie­go li­czyć, jak na do­bre­go przy­ja­cie­la przy­sta­ło. Wpie­przył się w to gów­no tak samo, jak ja. 

– Ja tyl­ko prze­ka­zu­ję jego sło­wa, a resz­ta za­le­ży od cie­bie. 

Jesz­cze chwi­lę po­sie­dzia­łem i zro­bi­łem wy­pad z jego domu. Mu­sia­łem się wy­spać i ze­brać siły na wy­ścig. Mia­łem jesz­cze do pod­ra­so­wa­nia mój wóz, któ­ry za­wsze przy­no­sił mi szczę­ście. Nis­san GT-R był moim oczkiem w gło­wie. Pod ma­ską pra­co­wał po­dwój­ny tur­bo­do­ła­do­wa­ny sil­nik ben­zy­no­wy V6 o po­jem­no­ści 3.8-li­tra. Moc sil­ni­ka wy­no­si­ła pięć­set czter­dzie­ści pięć koni me­cha­nicz­nych. Przy­śpie­sze­nie do set­ki ro­bił w trzy se­kun­dy. Jego gra­na­to­wo-me­ta­licz­ny la­kier przy­cią­gał wzrok. By­łem z mo­je­go Nis­sa­na dum­ny i pew­ny wy­gra­nej. 

Czas przy­go­to­wań na­stał.









ROZ­DZIAŁ 3

Jak zwy­kle po­po­łu­dnie spę­dza­łam za ba­rem, po­da­jąc pi­ja­nym klien­tom al­ko­hol. Dziś nie było Sty­le­sa, wi­docz­nie szy­ko­wał się na nie­le­gal­ny wy­ścig. Chło­pa­ki mie­li za­bez­pie­czyć uli­ce, że­by­śmy mo­gli bez­piecz­nie się ści­gać, a inna grup­ka mia­ła od­cią­gnąć po­li­cję, byle da­lej od nas. O moim udzia­le, oprócz Kri­sa, nikt nie wie­dział i tak mia­ło zo­stać do sa­me­go koń­ca. Nie chcia­łam uka­zy­wać swo­jej toż­sa­mo­ści i dać Jo sa­tys­fak­cji, gdy­by wy­grał. Miał­by wte­dy po­wód, by mi do­ku­czać. Je­śli wy­gra­ła­bym, to po­ka­za­ła­bym mu wte­dy, gdzie jego miej­sce. Na samą myśl za­cie­ra­łam rącz­ki. 

– Sły­sze­li­ście chło­pa­ki, że w wy­ści­gu bę­dzie brał udział ktoś nowy? – po­wie­dział męż­czy­zna, po­pi­ja­ją­cy piwo. 

– To nie pierw­szy raz, kie­dy ktoś nowy chce się zmie­rzyć z mi­strzem, ale go­ściu nie ma z nim szans. On jest naj­lep­szy – od­po­wie­dział dru­gi z kap­tu­rem na gło­wie. 

– Nikt nie wie o kogo cho­dzi. To jest ja­kaś ta­jem­ni­ca. Bę­dzie cie­ka­wie, może ja­kiś za­kła­dzik? 

Uśmiech­nę­łam się pod no­sem, wy­cie­ra­jąc szklan­ki. 

– To bę­dzie cie­ka­wy wy­ścig. Czu­ję to w ko­ściach. 

Do środ­ka wszedł Kris. 

– Co ty tu ro­bisz? – Spoj­rza­łam na nie­go. Był ja­kiś dziw­ny, jak­by przy­gnę­bio­ny. – Sta­ło się coś? Tyl­ko mnie nie okła­muj. 

– Daj mi piwo. – Usiadł przy ba­rze i wy­cią­gnął pa­pie­ro­sa. 

– Kur­wa, mów co się dzie­je? – Po­sta­wi­łam przed nim szklan­kę z al­ko­ho­lem i czy­stą po­piel­nicz­kę. 

– Będę mu­siał po wy­ści­gu wy­je­chać na dwa, góra trzy dni. – Wziął duży łyk piwa. 

– Czy to jest to, o czym my­ślę? 

Wie­dzia­łam, czym się zaj­mo­wał. John­ny też w tym sie­dział. Wcią­gnął dym do płuc i przy­trzy­mał go przez mo­ment, by po chwi­li wy­pu­ścić. 

– Co­rin, ja mu­szę to zro­bić. Ina­czej on mnie wyda, a wiesz prze­cież, że Black jest zdol­ny do wszyst­kie­go. Po­tra­fi udo­wod­nić coś, co i tak nie jest praw­dą. – Po­smut­niał. – Ni­g­dy się od nie­go nie uwol­nię. 

– Do cho­le­ry! Prze­cież ty nic nie zro­bi­łeś. On cię do tego zmu­sił! – Do­tknę­łam jego dło­ni. – Mu­sisz prze­stać. To nie może trwać w nie­skoń­czo­ność. 

– Mu­szę Co­rin. – Wy­pił resz­tę piwa i do­ga­sił pa­pie­ro­sa. – Lecę mała, wi­dzi­my się po osiem­na­stej. – Uśmiech­nął się lek­ko i wy­szedł. 

Gło­wi­łam się nad tym, jak mo­głam po­móc kum­plo­wi. Do gło­wy przy­cho­dzi­ły mi róż­ne głu­pie po­my­sły. Na­wet my­śla­łam, czy nie pójść z nim na po­li­cję albo po­ga­dać z Blac­kiem. Wi­dzia­łam go dwa razy. Wy­glą­dał jak praw­dzi­wy prze­stęp­ca. Miał całe cia­ło po­kry­te ta­tu­aża­mi, przez co przy­po­mi­nał je­den, wiel­ki ob­raz. No­sił mod­ne ubra­nia, ale swo­im wi­ze­run­kiem wzbu­dzał po­strach. Wszy­scy mu się kła­nia­li w pas. Kie­dyś po­li­cja go za­trzy­ma­ła w spra­wie za­bój­stwa jed­nej dziew­czy­ny. Oczy­wi­ście, wy­wi­nął się i pu­ści­li chło­pa wol­no, bo nie mie­li wy­star­cza­ją­cych do­wo­dów na nie­go. Był ku­tas spryt­ny i wro­bił jed­ne­go ze swo­ich. Nie­win­ny czło­wiek od­sia­dy­wał wy­rok do­ży­wo­cia za mor­der­stwo. 

– Co­rin! Nie śpij. Klien­ci cze­ka­ją. 

– Prze­pra­szam sze­fie, za­my­śli­łam się. 

– Bierz się do ro­bo­ty. Nie pła­cę ci za my­śle­nie! 

Ob­słu­ży­łam klien­tów i wte­dy wszedł on. Na jego ra­mie­niu uwie­szo­na była blon­dy­na, któ­ra coś mu tłu­ma­czy­ła, ge­sty­ku­lu­jąc wol­ną ręką. Był po­iry­to­wa­ny jej ga­da­niem. 

– Jes­si­ca za­mkniesz w koń­cu tę swo­ją ja­dacz­kę?! 

– Ko­cha­nie, ale tu cho­dzi o mo­ich ro­dzi­ców. 

Każ­dy sie­dzą­cy w ba­rze im się przy­glą­dał. Wy­wo­ła­li sen­sa­cję. 

– Chuj mnie oni in­te­re­su­ją. Zresz­tą spier­da­laj stąd. Mam spra­wy do za­ła­twie­nia. 

Dziew­czy­na wy­bie­gła z pła­czem. To su­kin­syn. Nie lu­bi­łam blon­dy­ny, ale to nie ozna­cza­ło, że moż­na było tak po­trak­to­wać ko­bie­tę. Mia­łam ocho­tę mu wy­gar­nąć, ale by­łam w pra­cy. 

– Sie­ma sta­ry! – ode­zwa­li się jego kum­ple. – Po ja­kie­go ciu­la ty z nią je­steś? 

– Do­brze ob­cią­ga. – Od­wró­cił się i spoj­rzał na mnie. 

Nie wiem, co mia­ło to ozna­czać. Resz­ta ko­le­siów za­czę­ła się śmiać. 

– Mu­szę chy­ba do niej ude­rzyć. 

To so­bie de­bi­le zro­bi­li z niej prze­chod­nią lalę do dy­ma­nia. 

Za go­dzi­nę koń­czy­ła się moja zmia­na i z ra­do­ścią cze­ka­łam na wyj­ście. Ten dzień był co­raz bli­żej. No­si­ło mnie i nie mo­głam wy­sie­dzieć na tył­ku. Moja du­sza kie­row­cy ska­ka­ła z ra­do­ści. Koń­czy­łam myć szklan­ki i ku­fle, kie­dy usły­sza­łam za sobą chrząk­nię­cie. 

– Cze­go chcesz fra­je­rze? – za­py­ta­łam, nie od­wra­ca­jąc się w jego stro­nę. 

– Ty za­wsze je­steś taka ką­śli­wa? Wiesz, mnie to nie prze­szka­dza, ale nie wiem, jak Kris z tobą wy­trzy­mu­je. 

– To nie two­ja spra­wa. Uprze­dza­łam cię wczo­raj, abyś li­czył się ze sło­wa­mi. 

– Oj, mała. To­bie na­praw­dę po­trzeb­ne jest ostre rznię­cie. – Za­śmiał się. – Chło­pa­ki, któ­ry z was chce za­spo­ko­ić Co­rin? – po­wie­dział gło­śno. 

Te­raz wszy­scy pa­trzy­li na mnie. 

– Sty­les, Co­rin jest nie do ru­sze­nia. To na­sza naj­lep­sza bar­man­ka. Nie masz sta­ry u niej szans. – Po­ło­wa sali się śmia­ła, a John­ny się przez to wkur­wił. 

– Pier­dol­cie się, ra­zem z tą wa­szą świę­tą dzie­wi­cą. Daj mi, kur­wa, piwo. 

– Jesz­cze jed­no sło­wo na mój te­mat, a obi­je ci mor­dę. – Moja mina mó­wi­ła wszyst­ko. 

– Czy ty mnie dziew­czyn­ko stra­szysz? –kpił so­bie ze mnie. 

Spoj­rza­łam na ze­ga­rek, była osiem­na­sta. Mój czas pra­cy wła­śnie do­biegł koń­ca. Od­wró­ci­łam się i po­szłam na za­ple­cze po swo­je rze­czy. 

– Kur­wa, piwo chcia­łem! 

– Mój czas pra­cy się skoń­czył. Że­gnam. 

Gdy­by był wul­ka­nem, to w tym mo­men­cie, by wy­buch­nął. 

– Cześć chło­pa­ki. 

– Cześć Co­rin! 

Nie zno­si­łam tego ca­łe­go to­wa­rzy­stwa, ale wie­dzia­łam, że z ich stro­ny nic mi nie gro­zi­ło. Uda­łam się do wyj­ścia, kie­dy po­now­nie zo­sta­łam za­trzy­ma­na przez swo­je­go ulu­bień­ca. 

– Wkur­wiasz mnie ty mała suko! My­ślisz, że wszyst­ko ci wol­no? Mnie się w taki spo­sób nie trak­tu­je. – Za­mach­nął się ręką w stro­nę mo­jej twa­rzy. 

Nie zdą­żył mnie ude­rzyć, bo by­łam pierw­sza. 

– Je­steś dla mnie zwy­kłym skur­wie­lem, ban­dy­tą i dam­skim bok­se­rem. Po­win­nam była ci obić mor­dę za to, co chcia­łeś przed chwi­lą zro­bić. Ciesz się, że mam dziś do­bry hu­mor i le­piej trzy­maj się ode mnie z da­le­ka. 

Stał przez chwi­lę, wpa­tru­jąc się we mnie i trzy­ma­jąc za szczę­kę. Szyb­kim ru­chem wbił się w moje usta. Po­my­śla­łam sie­bie, że nie­ste­ty, ale będę mu­sia­ła mu za­je­bać. Ode­pchnę­łam go i kop­nę­łam w ko­la­no, po czym ude­rzy­łam po­now­nie jego wstręt­ną twarz. 

– Po­je­ba­ło cię? Ju­tro mam wy­ścig! 

– Kto ci dał pra­wo do ca­ło­wa­nia mnie? 

– Po­ża­łu­jesz tego Co­rin i to bar­dzo. – Wstał. – Za­cznij się już bać. 

– Groź­by są ka­ral­ne, a ty chy­ba nie chcesz po­now­nie zna­leźć się za kra­ta­mi. 

Nie po­wie­dział nic. W za­mian po­ka­zał mi środ­ko­wy pa­lec. 

– Je­steś taki dzie­cin­ny! 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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